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Zbiór i przechowanie 
okopowych.

Po drogim pokosie koniczyny za hodzi czasem 
brak zielonej paszy dia bydła w stajni, a gospodarz 
radzi sobie przeciw temu w tan soosób, *a daje no 
trochu dolnyab liści kapusty, karpieli, buraków. O ile 
liście te częściowo ciółkną, o tyle mogą być spaszone 
bez. szkody dla tych roślin, ale za wszesne obrywanie 
liści z buraków, alt o co gorsze, obcinacie ioh gaikiem, 
jest wielkim fcł dem, bo tamuje ostatek rozrostu bura
ków i wyrabianie się w nich pożytecznego cukru 
Przez osły wrzesień isszoza niemało cukru przebywa 
barakom, do czego jednak liście są im koniecznie po
trzebne; lepiej więc pozrstawić ad-owe, zielone Uście, 
aż do zbioru korzeni. Tak same i naci z ziemniaków 
nie należy zrzynać. póki jeszcze jest zielona i rcśaie, 
chyba, U kopaó musimy. Zbiór ziemniaków wcześniej 
szych rozpoczyna się, gdy nać już poiółrla i zeschła. 
Wczesne ziemniaki dają już zbiór w lipcu i sierpniu, 
późna dopiero w paź Iziern.ku się wykopuje i te często 
mają jeszcze nać zapełnię zieloną. Czy ziemniaki są 
już da kopania dojrzale, można poznać łatwo, miano
wicie, jeśli skórka z ^mniaka łatwa złazi przy potarciu 
palcem, to znak, że ziepmlak ten mógł jeszcze dalej 
rosnąć, jeżeli zaś przylega już moono, to rozwój i ro 
zrest ziemniaka już skończy. Wykopuje się ziemniaki 
motyką lub kopaczem, idąc naprzód; na Śląsku kepią 
łopatami, idąc w tył. Wyorywania pługiem zwykłym, 
zalecać nie można, bo dużo pm tem  ziemniaków zo
staje w polu Natomiast nadają się do tego właściwe płużki 
i cdkładnlce paiezaste, które oddzielają ziemię od kłębów.

Zamiast roboty ręcznej wchodzą coraz więcej w 
utycie kopaczki do ziemniaków, jak np Herdera* 
oryginalne. Przyspieszają one zbiór niemało 1 w nie
których okolicach nadawałaby się do zakupna na 
spółkę do wspólnego użytku kilku gospodarzy. Dobra 
kopaczka wymaga 2 par silnych koni na zmianę (jedna 
para przed, druga po piłudnm) i 8 do 12 ludzi — do 
zbierania za nią, wykopie codziennie 3—4 morgów. 
Po wykopaniu należy puścić bronę i ziemniaki pozo 
stałe wyzbierać. Przy kopaniu ziemniaków pamiętać 
należy o tern, że zgniłe i nadgnita kłęby mogą roz 
nieść zarazę i zgniliznę ziemniaków w rokn następnym 
na sąsiednie pola. Co więcej, zaiodniki zgnilizny, 
parchów i innych chorób ziemniaków, m?gą prze 
trwać przez parę lat w ziemi i znewu pokazują się 
na ziemniakach, gdy one powtórnie na to same pole 
przyjdą Dlatego cis należy rzucać 1 zestawiać w 
polu zgniłych i zepsutych w polu ziemniaków, ale je 
należy pilnie przy kopaniu zbierać osobno i z pola 
wywieźć. —

p rzech o w a n ie  ziem niaków .
Na zimę przechowuje się ziemniaki w piwnicy 

i w kopcach. Kopiec robi się w miejscu suchem, 
blisko domu. — Wybiera się ziemię bardzo płytko, 
co najwyżej na jeden sztych łopaty, półtora metra 
szeroko, a tak na długość, żeby na ziemniaki wystarczyło.

Na tern miejscu usypuje się z ziemniaków kopiec 
długi, z ostrym ku górze grzbietem, tak wysoko, jak

tylko jeszcze ziemniaki trzymtć się mogą. Tak zosta
wia się, aby obeschły pizez jeden dzień, a tylko w 
razie deszczu osłania się słc m a ; potem kładzie się 
warstwą równej słomy ! przy m  w* się ziemią, wy- 
brarą przedtem z pod kopca. — N e należy jednak 
przykrywać całego kopca f(Ir-zu ziemią, ale na 
wierzchu zostawia s!ę wolne ■ ąstio miejsce, z którego 
słoma sterczy; tamtędy nohodz. -'Stcze pozostały nad
miar wilgoci i pary z ziemniakóv; aby zaś czasem nie * 
zaciekły do środka, przykrywa się grzbiet grobo łęci- 
nami suchemi, perzem snchym, słomą, mierzwiastą, 
rzepakową lub czemś podobnem. Dopi?rc, gdy przy« 
mrozki nadejdą lekkie, przykrywa Bię kopoe, jak już 
mają pozostać ni zimę. Więc daje się znowu cienką 
warstwę słomy, liści lob łętów, a potem z obu Btron 
kopca wybiera się rów, a ziemią wybraną przykrywa 
się kopiec cały od dołu do góry, pozostawiając tylko z 
jednej strony n dołu wolne miejsce dla brania ziemnia
ków w zimie. W ten sposób okryte ziemniaki nie 
m&izną w najtęższej zimie, i jeżeli socho zebrane nie 
zgaiją i nie zagrzeją się do koica w czasie odwilży. 
Trzeba jednak trzymać e*ę ściśle tego sposobu, Ij vw 
dać naprzód na ziemni tcienko słomy, potem w • rfws 
ziemi, a dopiero prr ;U a-* ną zimą znowu cienk • y
1 na pół metra grał o s a ni. — Słoma lnbłęty e y
dwoma warBtwam! z .brania najpewniej od rv ■«- 
marznięcia.

Otwór do wybi r>tna winien być dobrze słc : ą 
i ziemią założony w t. a *e u razów. Przy szer—■cś.u 
kopca dołem (bsz okrywy) 1 i pół metra, a głębokości 
w ziemi 15—20 cm. na 1 metr długości wejdzie około 
5 korcy ziemniaków.- Na polu zatem z morga średnio 
100 korcy. Trzeba w takim wypadku 18—20 metrów 
długości kopca. — W niektórych okolicach, zwłaszcza 
na Podolu, przechowują ziemniaki w głębokich rowach, 
aby Blomy do nakrycia oszczędzić. -Kopią więc rów 
oszeroki, 80 om. do jednego metra głęboki i weń 
wsypują ziemniaki tak, aby nad brzegi rowu nasypać, 
ile się tylko utrzyma, formnjąo g> zbiet Grzbiet ten 
przykrywa się słomą, a na wierzch przykrywa się gru
bo na 60 cm. ziemią, poprzednio z rowu wybraną. Ro
wy takie zakłada się tylko w wyżBzyoh i niższych miej
scach, aby woda grantowa nigdzie blisko nie przecho
dziła. Ziemniaki dają się doskonale przechować do 
następnego lata w głębokich a suchych dołach, grubo 
ziemią pokryt# Dół robi się półtora do dwóch metrów 
głęboki, w sachem miejscu, na dno sypie się ziemniaki 
suobe, czyste i zdrowe na pełno, aby jeszcze 80 om. 
do 1 rastra da wierzchu pozostało i przysypuje da 
równości. — Tak przechowywać można do sadzenia, 
gdyż nie skiełkują i nie zepsują się, pozostają też do 
lata tak smaczne jak w jesieni, ale już ioh w ciągu 
zimy wydobywać nje można Grunt mnsi być bardzo 
snoby do całej głębokości dcłu. Baraki pastewne bie
rze się z pola jak najpóźniej, dopiero przed przy
mrozkiem, gdyż rosną one jeszcze ciągle, a zbyt 
wcześnie zebrane buraki ź e się trzymają w ko
pcach. —

Buraki wyrywa się rękami łatwo, jeśli rosną aa 
wierzchu, jak wszystkie prawie lepsze gatunki patewne. 
Liście obrywa się przedtem na paszę albo dopiero



po wyrwania baraków, bo wygodniej je wyrvwaó, gdy 
mają jeazcze liście. Najlepiej trzymają się baraki w 
enobej, a chłodnej piwnicy, co zaś w nią nie wejdzie, 
przechowuje aię w kopoash, podobnie jak ziemniaki, 
z tą różnicą, te przykrywa się je 8amą ziemią nie 
dając nic ałcmy na baraki bo od niej gniją. Drogą 
warstwę ziemi dobrze jest również przegrodzić słomą, 
łętami ziemniaozanemi lab czemś podobnem. Plon ba
raków bardzo rozmaity przy dobrej uprawie i w 4obrym, 
nie za suchym roku, dochodzić może i do 600 oentna- 
rów metrycznych z morg?; średnio wynosi 200 centn. 
Samych liści świeżych nie należy dawać w większych 
ilościach bydJu, bo wywołują biegunkę z powodu za
wartości w nich kwasu. Po zakiszeniu są pokarmem 
zdrowym na mleko.

Marchew głęboko siedzi w ziemi i zbiór w ro 
lach zwięzłych jest mozolny; ożywa się do tego widełek, 
jak do baraków, albo kopacza, albo wreszcie wycrywa 

- się pługiem. Marchaw pastewna przechowuje się naj
lepiej w piwnicy, przesypana piaskiem lab proszkiem 
z suchego torfu. Proszek torfowy jest wególe dosko 
całym środkiem do przesypywania warstwami przy 
przechowywania na zimę różnych korzeni. Nać z 
marchwi jest doskonałą paszą zieloną. Zbiór korzeni 
doc-bodzf do 500 centnarów z morgi, zwykle bywa 
około 300 ctr.

Bulwa ożyli tropinambar nie marznie pozosta 
wioną w ziemi na zimę, najlepiej więc zostaw ó ją w 
ziemi i wybierać w ciągu zimy w miarę pftrzeby, w 
czasie odwilży albo dopiero na wiosnę. Wydobyta z 
ziemi więdnie i psuje się łatwo. L/ście z łodygi 
bulwy mogą służyć na paszę dla owiec i kóz. Po 
zbiorze ziemniaków jeszcze może być na ziemniaizyaku 
zasiane tyto, ale tylko na roli żyznej, dobrze pod 
ziemniaki wynawożtnej. Ziemniacaysko erze się pod 
Blew tylko albo radiem, debrze częściej i żyto zasiewa 
Aby się należycie przed mrozam. zakorzeniła, zasil ć 
trzeba pray zasiewie sunerfosfatem (100 kg) 1 siaroza 
nem amonowym (3 0 -5 0  kg) albo saletrą w tejże ilo 
śei na mórg.

Na ziemiach piaszczystych dobrze skutkuje pesy 
pani? jeszcze i kainitem zaraz po wykopaniu ziemnia
ków (2— 3 centr. na mórg). W tym czasie oziminy 
wczesna już się zielenią, zaczynają też grasować na 
nich różne szkodniki: myszy, ślimaki, drucieo i gąsie
nice, ćmy rolaicy zbożowej. Ta ostatnia, jak i śl maki, 
siedzą w dzień w miedzach pod skibami i w trawie, 
a nocą wyłażą na pola obsiewa* i gryzą oziminy taż 
nad z'em5ą Wałkowanie pól przededńiem oiężkim pier 
ścieniowym walcem niszczy tego szkodnika. Jaszcze 
lepszym sposobem jest wypędtanie drobiu, szczególnie 
kur, wczesnym rankiem na oziminy, gdy się jni na
leżycie zakorzenią.

Gąsienice te zimują w ziemi a na wiosnę znowu 
wyłażą i robią nieraz znaczne szkody w siewach zbóż 
jarych i w barakach. Przez tępienie zaraz jesienią 
można się od szkody-wiosennej uchronić. Z gąsienic 
tych po przepoczwarczeniu się powstają ćmy brunatne, 
które latają wieczorami i nocą, a w lipou składają 
jajka na polach. -

Jak ustrzedz się krwawej
biegunki?

to zapalenie kiszki grnbej, a objawami jej są silne bo
leści, rozwolnieni i gwałtowne parcia na stolec. Zła, 
nieczysta woda do picia, ciętkostrawne, nieiobrze wy
gotowana surowizny, eto przyczyny najczęstsze dysen- 
terji. Szczególnie po surowiznach należy być bardzo 
ostrożnym z piciem wody. Gdy już wystąpią silne 
boleści, parcia na stolec i rozwolnienie, należy położyć 
się do łóżka, zażyć łyżkę stołową oleju rycynowego, 
położyó ciepły okład na żołądek i pić tylko herbatę, 
rumianek, kleik jęczmienny lab owsiany. Diety tej 
trzeba się ściśle trzymać. Można również zażyć 5—6 
kropli tinktury opiewej. Dysenterja jest bardzo zara
źliwa, przeto trzeba się trzymać zdaleka od ludzi cho
rych na nią.

W leoie, a zwłaszcza w połowie i ku końcowi 
lata, panuje bardzo często krwawa biegunka (dysen 
ter ja), która jest przyczyną ciężkich cierpień żołądka, 
a zwłaszcza kiszek. Dyeanterja właściwie mówiąc jest

_ Kozmaitości.
W  P olsce  kredyt j e s t  najdroższy. Ofic

jalne stopy procentowe, pobierane przez banki emi
syjne różnych krajów, przedstawiają się obecnie na
stępująco:

Nowy Jork 3 i pól procent, Szwajcarja 4 procent, 
Londyn 4 1 pół procent, Amsterdam, Kapsrtadt, Sztok
holm 5 procent, Burksela, Oslo 5 i pół prooent, Bu
kareszt, Kopenhaga, Moskwa, Paryż 6 prac., Belgrad, 
Wiochy, Prag*, Tokio *7 proc., Ryga 8 proc, Barlin, 
Budapesst, Gdańsk, Hels ngfors, Lizbona, Rewel i 
Wiedeń 9 proo, Sofja 10 procent, Warszawa ł Ateny 
12 procent.

Uprawa pod groefe. Groch najlepiej udaje 
się w drugim i trzecim rosa po mierzwie z dawką na
wozu sztucznego, znisi jednakże również świeżą dawkę 
obornika pod warunkiem, że mierzwa zostanie przy- 
orana na zimę Obok obornika można dodać ua 1 
ha 4 00 centnary soli potasowej i 4,00 centnary su- 
parfosfatu. Bez mierzwy na ścierniska należy dać na 
1 ha. 6 centnarów soli potasowej i 6 centnarów sa
pę fosfatu amoniakalnego. Najlepszy gatunek będcie 
biały Wiktoria

Ś cin an ie  łę tó w  n c ie m n ia k ó w . Ścina
nie zielonych łedyk ziemniaków wpływa ujemnie na 
dojrzewanie ziemniaków,' nie można więc tego zale
cać. Spasanie zielonych lętów ziemniaków rzekomo 
wywołuje zaburzenie w trawianiu i jeżeli zielone lęty 
ziemniaczane mają być pokarmem dla bydła, to należy 
z nioh zrobić kiszonkę, dolając je i przykrywając do
brze ziemią.

Choroba w ątroby n kar. Należy dokładniej 
opisać chorobę: objawy przyżyciowe przed , padaniem 
na wątrobę*, np. stan apetyta, zachowanie aię sztuk 
chorych, ilołó chorych i zdrowych, czas i przebieg 
choroby, widome oznaki, itp.

Jeśli większa ilość drobiu zapada jednakowo, 
będzie to pewnie choroba zakaźna, a przy niemożności 
podania objawów chorobowych za życia, prosimy przy 
najbliższej okazji przysłać jedna padłą sztukę do In 
stytutu Weterynarji Uniwers. Poznańskiego Poznań—* 
Sołacz, celem stwierdzenia zarazy. Podanie jednego 
tylko objawu pośmiertnego (krosty na wątrobie), nie 
wystarcza do rozpoznania choroby, co jest istotą 
sprawy.
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